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  Tłu­ma­cze­nie:

  Mał­go­rza­ta Do­bro­goj­ska


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Rosa Ba­ran­ski sie­dzia­ła na ku­chen­nym bla­cie, cze­ka­jąc, aż za­pa­rzy się kawa, wpa­trzo­na w znie­na­wi­dzo­ną, po­pie­la­tą te­ra­ko­tę. Po­mi­mo ogrze­wa­nia pod­ło­go­we­go za­wsze była pa­skud­nie zim­na.


  Kie­dyś miesz­ka­ła w domu po­dob­nej wiel­ko­ści, tyle że wte­dy dzie­li­ła go z czter­dziest­ką in­nych dzie­ci i sta­le zmie­nia­ją­cą się gru­pą opie­ku­nów. Pa­no­wał tam nie­ustan­ny ha­łas i cha­os, cze­go nie­na­wi­dzi­ła, do­pó­ki nie od­kry­ła, jak prze­ra­ża­ją­ca może być ci­sza i jak sku­tecz­nie nisz­czy du­szę sa­mot­ność.


  Wte­dy jej sy­pial­nia mia­ła po­dob­ną wiel­kość jak te­raz, ale mu­sia­ła ją dzie­lić z czte­re­ma in­ny­mi dziew­czę­ta­mi.


  Pod­czas tam­tych mrocz­nych dni i nocy myśl o uciecz­ce nie opusz­cza­ła jej ani na chwi­lę. Dziś, w dwie de­ka­dy póź­niej, skon­sta­to­wa­ła z bó­lem, że znów chęt­nie by ucie­kła, choć już z zu­peł­nie in­ne­go po­wo­du. Te­raz jed­nak mia­ła w so­bie znacz­nie wię­cej siły.


  Przede wszyst­kim musi po­mó­wić z Ni­kiem. I choć per­spek­ty­wa nie była przy­jem­na, wy­jazd bez wy­ja­śnie­nia nie wcho­dził w grę. To nie by­ło­by fair.


  Po raz set­ny od­czy­ta­ła wia­do­mość tek­sto­wą od bra­ta, nie­zmien­nie przy­kro za­sko­czo­na jej oschło­ścią. Otrzy­ma­ła ją przed ty­go­dniem, ale wciąż nie po­tra­fi­ła po­go­dzić się z tre­ścią. Naj­roz­sąd­niej by­ło­by ją ska­so­wać, ale wte­dy pę­kło­by ostat­nie łą­czą­ce ich ogni­wo.


  Wyj­rza­ła przez okno. Na wi­dok smu­kłe­go czar­ne­go ma­se­ra­ti, su­ną­ce­go wol­no pod­jaz­dem i zni­ka­ją­ce­go za do­mem po­czu­ła się nie­pew­nie.


  Ni­co­lai.


  Przy­po­mnia­ła so­bie ich pierw­sze spo­tka­nie. Było to pod­czas prze­słu­cha­nia ma­ją­ce­go wy­ło­nić jego tym­cza­so­wą asy­stent­kę, za­stęp­czy­nię na czas urlo­pu ma­cie­rzyń­skie­go pra­wo­wi­tej wła­ści­ciel­ki tej po­sa­dy.


  Sie­dzia­ła w du­żej po­cze­kal­ni wraz z pię­cio­ma in­ny­mi kan­dy­dat­ka­mi. Za­uwa­ży­ła, że opie­ku­ją­ca się nimi se­kre­tar­ka wy­raź­nie bała się sze­fa. Inne kan­dy­dat­ki też mu­sia­ły to za­uwa­żyć, bo sie­dzia­ły w nie­mal na­boż­nym mil­cze­niu.


  Na­wet je­że­li nie zna­ły wcze­śniej re­pu­ta­cji Ni­co­la­ia Ba­ran­skie­go, wi­dok twa­rzy wy­cho­dzą­cych dziew­cząt zdra­dzał wszyst­ko. Spra­wia­ły wra­że­nie po­sza­rza­łych, a jed­na z tru­dem po­wstrzy­my­wa­ła łzy.


  Rosa była ostat­nia w ko­lej­ce i bar­dzo się de­ner­wo­wa­ła.


  W koń­cu prze­kro­czy­ła próg luk­su­so­wo wy­po­sa­żo­ne­go ga­bi­ne­tu i na­po­tka­ła twar­de spoj­rze­nie. I od razu wy­raź­nie jej ulży­ło.


  Ni­co­lai Ba­ran­ski wy­glą­dał jak zwy­kły śmier­tel­nik. Naj­zwy­klej­szy. Ulga była tak wiel­ka, że Rosa zu­peł­nie prze­sta­ła się bać. Kie­dy ode­zwał się po ro­syj­sku, za­pra­sza­jąc ją, by usia­dła, od­po­wie­dzia­ła tak samo płyn­nie, nie my­ląc się ani razu.


  Za­le­d­wie drgnie­niem brwi zdra­dził wra­że­nie, ja­kie na nim wy­war­ła.


  – Z pani CV wy­ni­ka, że stu­dio­wa­ła pani ro­syj­ski na uni­wer­sy­te­cie, a po dy­plo­mie przez rok pra­co­wa­ła pani w Sankt Pe­ters­bur­gu dla Da­nask Gro­up – po­wie­dział, zer­ka­jąc w roz­ło­żo­ne na biur­ku pa­pie­ry.


  – Tak jest.


  Pod­niósł gło­wę, a spoj­rze­nie ja­sno­zie­lo­nych oczu prze­wier­ca­ło ją na wy­lot.


  – Ma pani do­sko­na­łe re­fe­ren­cje. Naj­wy­raź­niej w Da­nask Gro­up jest pani bar­dzo ce­nio­nym pra­cow­ni­kiem. Dla­cze­go chce pani odejść?


  – Szu­kam no­we­go wy­zwa­nia. Już zło­ży­łam wy­mó­wie­nie.


  – Do ilu jesz­cze firm zło­ży­ła pani do­ku­men­ty?


  – Do żad­nych. Tyl­ko pra­ca u pana sa­tys­fak­cjo­no­wa­ła­by mnie w peł­ni.


  – Zda­je pani so­bie spra­wę, że pra­ca u nas wią­że się z czę­sty­mi po­dró­ża­mi?


  – To je­den z po­wo­dów, dla któ­rych zło­ży­łam apli­ka­cję.


  Per­spek­ty­wa wy­rwa­nia się z Lon­dy­nu i za­koń­cze­nia nie­ro­ku­ją­ce­go związ­ku wy­da­wa­ła się po­cią­ga­ją­ca. O tym oczy­wi­ście nie za­mie­rza­ła wspo­mi­nać. Do­sko­na­le po­tra­fi­ła od­dzie­lać pra­cę od ży­cia pry­wat­ne­go.


  – Czę­sto bę­dzie pani zmu­szo­na wy­jeż­dżać za gra­ni­cę bez wcze­śniej­sze­go uprze­dze­nia.


  – Co­dzien­nie będę na to przy­go­to­wa­na.


  – I po­win­na pani wie­dzieć, że nie je­stem za­in­te­re­so­wa­ny za­trud­nia­niem ko­goś wciąż spo­glą­da­ją­ce­go na ze­ga­rek.


  – Znam pań­skie wy­ma­ga­nia, pa­nie Ba­ran­ski – od­par­ła rów­nie chłod­nym to­nem. – Pła­ci pan przy­zwo­icie za przy­zwo­itą pra­cę.


  Przyj­rzał jej się bacz­nie, a po­tem wy­cią­gnął z szu­fla­dy plik do­ku­men­tów.


  – Pro­szę to prze­tłu­ma­czyć.


  Do­ku­men­ty były po ro­syj­sku. Rosa prze­bie­gła je wzro­kiem i przy­stą­pi­ła do tłu­ma­cze­nia. Kie­dy skoń­czy­ła, Nico, z wy­ra­zem za­my­śle­nia na twa­rzy, od­chy­lił się na opar­cie fo­te­la.


  – Kie­dy może pani za­cząć?


  I o to cho­dzi­ło. Do­sta­ła tę pra­cę. Za­czę­ła jesz­cze tego sa­me­go dnia.


  Ode­tchnę­ła wol­no i głę­bo­ko, ścią­ga­jąc koń­ski ogon gum­ką tak moc­no, jak tyl­ko mo­gła. Je­że­li cze­goś się tam na­uczy­ła, to tego, że po­ten­cjal­nie nie­przy­jem­ne za­da­nie le­piej wy­ko­nać jak naj­szyb­ciej. Na­wet gdy­by mia­ło to ozna­czać prze­ka­za­nie mę­żo­wi no­win, na któ­re mógł za­re­ago­wać róż­nie.


  Stuk­nię­cie drzwi łą­czą­cych miesz­ka­nie z pod­ziem­nym ga­ra­żem wy­rwa­ło ją z za­my­śle­nia. Ze­sko­czy­ła z bla­tu i skrzy­wi­ła się, kie­dy bose sto­py do­tknę­ły zim­nej pod­ło­gi. We­pchnę­ła te­le­fon do kie­sze­ni i za­bra­ła się za na­le­wa­nie kawy.


  Zaj­rzy do niej, czy też od razu znik­nie w swo­im ga­bi­ne­cie, jak by­wa­ło naj­czę­ściej? Na­słu­chi­wa­ła otwie­ra­nia drzwi ga­bi­ne­tu, co rze­czy­wi­ście na­stą­pi­ło, a za­raz po­tem drzwi te zo­sta­ły za­mknię­te. Od­głos kro­ków zbli­żał się, aż w koń­cu Nico po­ja­wił się w ku­chen­nych drzwiach i non­sza­lanc­ko oparł o fra­mu­gę.


  – Wi­taj, Rosa.


  – Wi­taj, Nico – uśmiech­nę­ła się bla­do.


  Po­mi­mo że była nie­dzie­la, a on spę­dził po­nad pół dnia w po­dró­ży, wy­glą­dał jak zwy­kle nie­na­gan­nie w bia­łej ko­szu­li, ory­gi­nal­nym sre­brzy­sto-ró­żo­wym kra­wa­cie i do­pa­so­wa­nych ciem­no­sza­rych spodniach. W po­rów­na­niu z nim jej bla­do­nie­bie­skie spodnie od dre­su i bia­ły T-shirt spra­wia­ły wra­że­nie wy­cią­gnię­tych psu z gar­dła.


  – Jak po­dróż?


  – Mo­gło być go­rzej. Ale jesz­cze nie wiem, czy na pew­no chcę ro­bić z nimi in­te­re­sy.


  Co ozna­cza­ło z pew­no­ścią, że nie bę­dzie in­we­sto­wał w urzą­dze­nia wy­do­byw­cze, nad czym za­sta­na­wiał się przez pra­wie cały po­przed­ni ty­dzień.


  – Kawy?


  Po­ki­wał gło­wą i ro­zej­rzał się po kuch­ni.


  – A gdzie Glo­ria?


  Rosa się­gnę­ła po ku­bek.


  – Jej wnu­czek ma ospę wietrz­ną. Da­łam jej wol­ny week­end, żeby mo­gła po­móc cór­ce w opie­ce.


  – Dla­cze­go? – spy­tał, marsz­cząc brwi.


  Rosa prze­wró­ci­ła ocza­mi, na­la­ła kawy i za­bie­li­ła ją mle­kiem. Kil­ka kro­pel spa­dło na gra­ni­to­wy blat, więc z roz­tar­gnie­niem star­ła je nad­garst­kiem.


  – Ro­zu­miem, że mar­twi się o cór­kę.


  – To już prze­cież do­ro­sła ko­bie­ta.


  – Ale na­dal jest jej dziec­kiem.


  Ona sama od daw­na nie do­świad­czy­ła uczuć ma­cie­rzyń­skich, bo mat­ka po­rzu­ci­ła ją, kie­dy mia­ła pięć lat. Po­da­ła mę­żo­wi ku­bek.


  – Jej nie­obec­ność jest mi na rękę. Mu­szę z tobą po­roz­ma­wiać.


  I wo­la­ła­by to zro­bić bez świad­ków.


  – To może za­cze­kać. Mam coś dla cie­bie. – Po­dał jej wy­cią­gnię­te z kie­sze­ni pu­de­łecz­ko, bio­rąc w za­mian ku­bek z kawą. – Wszyst­kie­go naj­lep­sze­go z oka­zji uro­dzin.


  Po­dzię­ko­wa­ła, za­sko­czo­na po­da­run­kiem, spóź­nio­nym zresz­tą o dwa dni.


  – Bar­dzo pro­szę. – W ja­sno­zie­lo­nych oczach za­mi­go­ta­ły iskier­ki. – Przy­kro mi, że nie wró­ci­łem na czas i nie mo­głem cię ni­g­dzie za­brać.


  – Nic nie szko­dzi. In­te­re­sy przede wszyst­kim. – Pró­bo­wa­ła nie oka­zać ura­zy. W su­mie prze­cież ich mał­żeń­stwo nie było ni­czym in­nym jak biz­ne­so­wą trans­ak­cją.


  Sko­ro zgo­dzi­ła się na coś, co moż­na było opi­sać jako mał­żeń­stwo z roz­sąd­ku, po­win­na była wie­dzieć, że w ja­kimś mo­men­cie za­cznie ją to uwie­rać. Tym­cza­sem aku­rat tego nie prze­wi­dzia­ła.


  Po­mysł ta­kie­go związ­ku wpadł im do głów w Ka­li­for­nii, gdzie spę­dzi­li po­nad ty­dzień, fi­na­li­zu­jąc za­kup urzą­dzeń gór­ni­czych. Kie­dy umo­wa zo­sta­ła pod­pi­sa­na, dla uczcze­nia suk­ce­su wy­bra­li się całą gru­pą na ko­la­cję. W koń­cu zo­sta­li tyl­ko we dwo­je. Po dzie­się­ciu dniach ha­rów­ki Rosa roz­pu­ści­ła wło­sy i, ku jej za­sko­cze­niu, Nico po­wi­tał ten po­mysł kom­ple­men­tem. Kie­dy za­pro­po­no­wał drin­ka w ba­rze z wi­do­kiem na bez­kre­sny oce­an, zgo­dzi­ła się chęt­nie. Po raz pierw­szy zna­leź­li się sam na sam w oko­licz­no­ściach po­za­służ­bo­wych.


  Usie­dli w za­cisz­nym ką­cie i słu­cha­li szu­mu fal. Zgod­nie z za­mó­wie­niem kel­ner przy­niósł bu­tel­kę wód­ki i dwa kie­lisz­ki. Nico na­lał im po so­lid­nej miar­ce i wzniósł to­ast.


  – Za Rosę Car­ty – po­wie­dział, ki­wa­jąc z uzna­niem gło­wą.


  – Za mnie?


  – Za naj­lep­szą asy­stent­kę na ca­łej za­chod­niej pół­ku­li.


  Nie­spo­dzie­wa­ny kom­ple­ment wpra­wił ją w za­kło­po­ta­nie.


  – Wy­ko­nu­ję tyl­ko swo­ją pra­cę.


  – I ro­bisz to do­sko­na­le. Ro­da­cy mi cie­bie za­zdrosz­czą.


  Za­nim zdo­ła­ła od­po­wie­dzieć, do­sta­ła wia­do­mość na te­le­fon już po raz dzie­wią­ty tego wie­czo­ru.


  – Kto cię tak ści­ga? – spy­tał z iry­ta­cją.


  – Mój były – od­par­ła, wy­stu­ku­jąc od­po­wiedź.


  – Sko­ro były, to dla­cze­go w ogó­le się z tobą kon­tak­tu­je?


  – To spra­wa oso­bi­sta.


  – Już nie je­ste­śmy w pra­cy. – Po­chy­li się nad bla­tem sto­łu. – Mo­żesz mi po­wie­dzieć.


  Cóż, rze­czy­wi­ście nie byli już w pra­cy.


  – Przed wy­jaz­dem do Ka­li­for­nii zmie­ni­łam zam­ki. To mu się nie po­do­ba, ale by­łam już bar­dzo zmę­czo­na jego cią­głym zni­ka­niem i wra­ca­niem w za­leż­no­ści od ka­pry­su.


  W oczach Nica po­ja­wił się cień.


  – Gro­ził ci?


  – Nie w sen­sie fi­zycz­nym. Jest prze­ko­na­ny, że je­że­li bę­dzie na­ci­skał, wró­cę do nie­go. Ale nie za­mie­rzam. Wcze­śniej czy póź­niej zro­zu­mie.


  – Kie­dy się z nim roz­sta­łaś?


  – Przed dwo­ma mie­sią­ca­mi.


  – Dziw­ne, że jesz­cze nie zro­zu­miał.


  Jak­by na po­twier­dze­nie jego słów do­sta­ła ko­lej­ną wia­do­mość.


  Za­nim zdą­ży­ła ją otwo­rzyć, Nico prze­chy­lił się nad sto­łem i wy­jął jej te­le­fon z ręki.


  – Od­po­wia­da­jąc, tyl­ko go za­chę­casz do dys­ku­to­wa­nia – po­wie­dział.


  – Je­że­li nie od­po­wiem, bę­dzie pi­sał i pi­sał.


  Te­raz z ko­lei ode­zwał się te­le­fon Nica. Zer­k­nął na ekran i za­raz prze­niósł wzrok na Rosę.


  – Jak dłu­go z nim by­łaś?


  – Trzy lata.


  Wska­zał swój te­le­fon.


  – Umó­wi­łem się z So­phie za­le­d­wie dwa razy, a już jej się wy­da­je, że to sta­ły zwią­zek – skrzy­wił się, wy­raź­nie znie­sma­czo­ny. – Uprze­dza­łem, że to ko­niec, ale… Za­wsze to samo. Za­wsze pró­bu­ją prze­cią­gać to w nie­skoń­czo­ność.


  – Bo je­steś bar­dzo atrak­cyj­ny. Ile masz lat? Trzy­dzie­ści pięć?


  – Trzy­dzie­ści sześć.


  Od­czy­ta­ła ko­lej­ną bła­gal­ną wia­do­mość.


  – Wła­śnie – po­wie­dzia­ła. – Wy­da­je im się, że je­steś go­tów za­ło­żyć ro­dzi­nę.


  – Cóż, na pew­no nie z nimi. – Jed­nym hau­stem opróż­nił swój kie­li­szek i wska­zał na peł­ny Rosy. – Two­ja ko­lej. I le­piej wy­łącz te­le­fon, za­nim wrzu­cę go do oce­anu.


  – Spró­buj – od­po­wie­dzia­ła na wpół nie­obec­na, skon­cen­tro­wa­na na ekra­nie.


  Pró­bo­wa­ła już wszyst­kie­go, by Ste­phen w koń­cu zro­zu­miał. Była miła, była okrut­na, ale nic do nie­go nie do­cie­ra­ło.


  Za­nim jed­nak zdą­ży­ła choć­by do­tknąć ekra­nu, Nico wy­jął jej te­le­fon z ręki i ci­snął do oce­anu, do­kład­nie tak, jak wcze­śniej za­po­wie­dział. Apa­rat z plu­śnię­ciem po­grą­żył się w czar­nej wo­dzie.


  Roz­zło­ści­ła ją jego aro­gan­cja, bar­dziej może niż sam uczy­nek. Przez chwi­lę pa­trzy­ła na nie­go bez sło­wa. Nie oka­zał ani cie­nia skru­chy. Sie­dział spo­koj­nie, jak gdy­by ni­g­dy nic, zer­ka­jąc na nią spod jed­nej unie­sio­nej brwi, z wy­ra­zem czy­stej non­sza­lan­cji. Ni­g­dy by wte­dy nie przy­pusz­cza­ła, że w nie­ca­łe dwa­na­ście go­dzin póź­niej zo­sta­nie jego żoną.


  Jed­nak zro­bi­ła to i te­raz mu­sia­ła so­bie po­ra­dzić z kon­se­kwen­cja­mi.


  Za­bra­ła swój ku­bek z kawą i usia­dła na wy­so­kim stoł­ku przy dłu­gim ba­rze. Wzru­szo­na pre­zen­tem, nie mo­gła ode­rwać wzro­ku od pięk­ne­go opa­ko­wa­nia. Taka per­fek­cja z pew­no­ścią wy­ma­ga­ła za­an­ga­żo­wa­nia. Do­pie­ro kie­dy ob­ró­ci­ła pre­zent w dło­niach, do­strze­gła na­lep­kę, przy­trzy­mu­ją­cą wstąż­kę na pu­deł­ku. A więc Nico nie zro­bił tego sam. Sta­ra­ła się nie oka­zać roz­cza­ro­wa­nia. Prze­cież to w ni­czym nie umniej­sza­ło war­to­ści pre­zen­tu. Naj­waż­niej­sze, że o niej po­my­ślał. Otwo­rzy­ła pa­czusz­kę i wy­ję­ła fla­ko­nik dro­gich per­fum.


  Nico usiadł obok i spo­glą­dał na nią wy­cze­ku­ją­co. Na po­licz­kach i szczę­ce wi­dać już było cień ciem­ne­go za­ro­stu, co w po­łą­cze­niu ze sta­ran­nie przy­strzy­żo­ną bród­ką sta­no­wi­ło praw­dzi­wie de­ka­denc­ką i nie­za­prze­czal­nie bar­dzo mę­ską kom­bi­na­cję. Zwy­kły nie­ład czar­nych wło­sów był w tej chwi­li jesz­cze wy­raź­niej­szy i Rosa z tru­dem po­wstrzy­ma­ła się przed ich przy­gła­dze­niem. W ob­li­czu tego, co za­mie­rza­ła zro­bić, tak było le­piej.


  – Pięk­ny pre­zent – po­wie­dzia­ła. – Bar­dzo ci dzię­ku­ję.


  Po­tem cał­kiem nie­po­trzeb­nie ob­ró­ci­ła fla­ko­nik w dło­niach i do­strze­gła na­klej­kę skle­pu wol­no­cło­we­go. Gdy­by nie wie­dzia­ła, jak bar­dzo bę­dzie ura­żo­ny, wy­bu­chła­by śmie­chem. Choć hoj­ny, Nico po pro­stu nie umiał da­wać pre­zen­tów. Nie ku­pił jej na­wet bo­żo­na­ro­dze­nio­wej kart­ki i był ogrom­nie za­sko­czo­ny, kie­dy po­da­ro­wa­ła mu je­dwab­ny kra­wat i spin­ki do man­kie­tów.


  Mo­gła się za­ło­żyć, że żad­na z jego ko­cha­nek nie zo­sta­ła ni­g­dy ob­da­ro­wa­na bi­żu­te­rią. On po pro­stu nie ro­zu­mo­wał w ten spo­sób. Dla­te­go fakt, że w ogó­le coś jej ku­pił, był głę­bo­ko wzru­sza­ją­cy i na jej nie­za­chwia­nej do­tąd pew­no­ści po­ja­wi­ła się rysa.


  – No więc, co ro­bi­łaś w uro­dzi­ny? – za­py­tał, jak gdy­by ni­g­dy nic.


  Jak gdy­by nie wy­sta­wił jej do wia­tru i jak gdy­by nie spę­dzi­ła tego wie­czo­ru, cze­ka­jąc na nie­go.


  Od­kąd prze­sta­ła dla nie­go pra­co­wać, zda­rzy­ło się to już kil­ka­krot­nie. Sta­ra­ła się bar­dzo trak­to­wać to fi­lo­zo­ficz­nie; tłu­ma­czył się czę­sty­mi po­dró­ża­mi i zmia­ną stref cza­so­wych. Kie­dy jesz­cze pra­co­wa­li ra­zem, przy­naj­mniej po­ło­wę cza­su spę­dza­li za gra­ni­cą. Do­pó­ki przed trze­ma mie­sią­ca­mi nie prze­sta­ła pra­co­wać w Ba­ran­ski Mi­ning.


  – Ste­phen za­brał mnie do „La To­ri­na”.


  – Ste­phen?


  Nie­mal chcia­ła, żeby za­re­ago­wał zło­ścią, ale z jego twa­rzy czy­ta­ła tyl­ko zwy­kłą obo­jęt­ność.


  – Ro­zu­miem, że to on przy­słał ci kwia­ty. – Wska­zał oka­za­ły bu­kiet na sto­li­ku.


  – Tak. Praw­da, że pięk­ne? – Znów bez­sku­tecz­nie cze­ka­ła na ja­kąś re­ak­cję.


  – Z pew­no­ścią roz­świe­tla­ją po­kój – po­wie­dział lek­kim to­nem, jak gdy­by roz­ma­wia­li o nud­nym dniu w biu­rze. – Spa­łaś z nim?


  Nie za­wa­ha­ła się ani chwi­li, tyl­ko rzu­ci­ła wy­zy­wa­ją­co:


  – Tak.


  Pod upo­rczy­wym spoj­rze­niem zie­lo­nych oczu po­czu­ła się nie­wy­raź­nie. Pod­świa­do­mie szu­ka­ła w nich cze­goś – choć­by bły­sku emo­cji, ozna­ki, że mu na niej za­le­ży. Ale nie zna­la­zła nic. Ni­g­dy mu nie za­le­ża­ło. Uczu­cia nie wcho­dzi­ły w za­kres za­war­tej przez nich umo­wy.


  W su­mie ich mał­żeń­stwo było cał­kiem uda­ne. Przy­naj­mniej do­pó­ki przed trze­ma mie­sią­ca­mi nie prze­sta­ła pra­co­wać w jego fir­mie. Sta­no­wi­li zgra­ny duet i do­brze się ze sobą czu­li.


  Do dziś wspo­mi­na­ła wie­le wspól­nych chwil jako mo­men­ty sym­pa­tycz­nej bli­sko­ści i wza­jem­ne­go zro­zu­mie­nia, co mia­ło nie­ma­łe zna­cze­nie. Tym bar­dziej bo­la­ła póź­niej­sza obo­jęt­ność.


  – Uwa­żam, że to do­bre dla cie­bie – po­wie­dział. – Już czas, że­byś mia­ła ko­chan­ka. Tyl­ko nie ro­zu­miem, dla­cze­go jest nim męż­czy­zna, od któ­re­go chcia­łaś uciec, po­ślu­bia­jąc mnie.


  Tak, ona też się nad tym za­sta­na­wia­ła. Gdy­by Ste­phen za­dzwo­nił dzie­sięć mi­nut wcze­śniej, wszyst­ko po­to­czy­ło­by się zu­peł­nie ina­czej. Była wła­śnie po te­le­fo­nie do Nica, któ­ry wy­ja­śnił jej szorst­ko, że nie zdą­ży wró­cić na czas, by móc za­brać ją na umó­wio­ną ko­la­cję. A ona była już ubra­na i go­to­wa do wyj­ścia.


  W do­dat­ku nie­po­trzeb­nie po raz set­ny od­czy­ta­ła wia­do­mość bra­ta.


  I wpa­dła w do­łek psy­chicz­ny.


  Aku­rat wte­dy za­dzwo­nił Ste­phen z ży­cze­nia­mi. Gdy­by nie czu­ła się tak fa­tal­nie, roz­łą­czy­ła­by roz­mo­wę. Za­miast tego zgo­dzi­ła się na wspól­ne wyj­ście.


  De­spe­rac­ko po­trze­bo­wa­ła to­wa­rzy­stwa. Zgo­dzi­ła­by się spo­tkać z kim­kol­wiek.


  – Nico, ja…


  – Prze­rwij­my na chwi­lę – po­wie­dział, wsta­jąc. – To był dłu­gi dzień. Po­zwól, że przy­rzą­dzę drin­ki i usią­dzie­my wy­god­nie.


  Tak, ona też mia­ła ocho­tę na coś, co uspo­ko­iło­by roz­dy­go­ta­ne ner­wy, tym bar­dziej że po­mi­mo po­zor­nej obo­jęt­no­ści Nico ro­bił wra­że­nie spię­te­go jak cza­ją­cy się do sko­ku dzi­ki kot.


  Po­szła za nim do prze­stron­ne­go sa­lo­nu i sku­li­ła się w rogu sofy, pod­czas gdy on na­lał im oboj­gu po szkla­necz­ce wód­ki.


  Cóż, wód­ka to­wa­rzy­szy­ła po­cząt­ko­wi ich mał­żeń­stwa, te­raz mia­ła być świad­kiem jego za­koń­cze­nia. Rosa upi­ła dłu­gi łyk, za­do­wo­lo­na z pie­cze­nia w gar­dle, i cze­ka­ła, aż mąż usa­do­wi się obok niej ze swo­ją por­cją.


  Po chwi­li sło­wa po­pły­nę­ły po­to­kiem.


  – Nico, to nie ma sen­su.


  – Co ta­kie­go?


  – Na­sze mał­żeń­stwo. – Bez­rad­nie wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. – Chcę się roz­wieść.
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